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Pieniądze j listy należy nadsyłać do Redakcji i Administracji; 
Warszawa, ul. Świętokrzyska Ne 47, telefon „996 wojenny”. 
Prócz tego przyjmują prenumeratę : 

w Lublinie — Biuro „REBLAMA” ul, Kościusski db 6, (2-gia piętro) 


W Łodzi — Biuro F. GĘRALSKIEGO, ul. Piotrkowska Je 21, (W podwórzu). 


Nowa pruska zbrodnia na Śląsku a wojna 
: na wschodzie. 


Polska, która przez sto lat zgórą w jarzmie nie-|ków wyniszczone, że całą żywność, a równieź 
woli jęczała, nie rozpocznie swego nowego ży-|i zboże na zasiew stąd, od nas musimy tam po- 
cia państwowego od pozbawiania wolności in- syłać. A czyż sami mamy tego za dużo? Czyż 
nych. Ale Polska pamiętać musi o bezpieczeń- |sami moglibyśmy byli wyżywoć nasze miasta na 
stwie swych granic na przyszłość. Mamy dwóch | przedniówku bez amerykańskiej pomocy? Więc 
dziedzicznych wrogów—Niemca i Moskala. Każ-|i z tego względu nie należy iść dalej. Niech za. 
dy z nich po otrząśnięciu się z pogromu, jakiego |wierucha w Rosji trwa jaknajdłużej, niech Kol- 
podczas tej wojny doznał, nie tak łatwo zapomni|czak i Denikin gryzą się z bolszewikami, niech 
o dawnej swej potędze i będzie się starał z po- |Rosja stanie się żyjącym trupem na długie, długie 
wrotem podbić te ziemie, nad któremi tak nie- |lata. A wtedy bezpieczniejsi będziemy, 
dawno panował. Prusak będzie dążył do opano- Również w interesie naszym leży odbu- 
wania Poznańskiego i Prus Królewskich, czyli | dowanie niepodległej Ukrainy. Wschodnia Mało» 
Zachodnich i do połączenia się przez Gdańsk polska, czyli jak ją austryjacy ochrzcili—Galicja, 
z Prusami Książecemi, czyli Wschodniemi. Mo- jest krajem mieszanym, napoly polskim, napoly 
skal zaś będzie parł do pochłonięcia z powrotem | ruskim. Odłączyć jej więc od Polski nie można 
Litwy, Białorusi i Ukrainy — a obydwaj oni na- gdyż niewiadomo z jakiej racji mielibyśmy od: 
pewno porozumią się między sobą, by Polskę |dawać pod obce panowanie i skazywać na po- 
wspólnemi siłami jaknajprędzej zdławić. Już teraz niewierkę te 2 i pół miljona Polaków, tam miesz- 
widać takie próby w postaci cichego porozumie- kających. Chcemy więc dać temu krajowi jak 
wania się byłego carskiego ministra spraw zagra- | najdalej idącą autonomię, czyli samorząd z od- 
nicznych Sazonowa oraz byłego prezesa dumy dzielnym nawet sejmem. Lecz wszystko to, co 
państwowej Guczkowa z obecnym socjalistycznym leży poza rzeką Zbruczem, czyli za dawną grani- 
rządem w Berlinie, a dalej w postaci pomocy, cą rosyjską i stanowi właściwą Ukrainę, a ciągnie 
jaką pocichu okazują Niemcy rosyjsko > niemiec- się aż hen za Dniepr i obejmuje Wołyń, Podole, 
kiemu korpusowi księcia Liwena, który z pole- Kijów, Chersoń, Czernihów, Połtawę i Charków 
cenia Kołczaka organizuje się w Kurlandji i na powinno stanowić oddzielne niepodległe i silne 
Litwie nibyto dla walki z bolszewikami, a w rze: państwo, któreby w dobrowolnym związku z Pol- 
E big coraz bliżej podsuwa się w kierunku ską pozostając, razem z nią przeciw podbojowi 

ilna, by w odpowiednim momencie uderzyć ña moskiewskiemu mogło się bronić. I tam, na tych 
nas z tyłu i zająć to miasto dla „matuszki—Ros- ziemiach mieszka miljon przeszło naszych roda- 
siji“. Nie chcemy, powtarzam, nikogo gwałtem ków; nie stanie się więc Ukraińcom żadna krzyw- 
przyłączać do Polski. Niech ludność Litwy, Biało: |da, gdy Galicja Wschodnia zostanie przy Polsce, 
rusi i Ukrainy sama wypowie się co do swej|bo będą mieli, że tak powiem, w zastawie tych 
przyszłości. Jeżeli będzie chciała sama przyłą- | przeszło miljon Polaków, rozrzuconych po calym 
czyć się do Polski — ślicznie, z otwartemi ręka- | ich państwie. z 
mi ją przyjmiemy; nie — to niech buduje własne Dlatego też w najżywotniejszym naszym in- 
niepodległe państwo, całym sercem dopomożemy | teresie leży dopomóc tym z pośród Ukraińców, 
jej do tego, a później z niepodległą Litwą, Biało- którzy szczerze chcą przymierza z Polską, de 
rusią i Ukrainą zawrzerny braterski związek, czyli jaknajszybszego zajęcia Kijowa zanim to jeszcze 
federację dla wspólnej obrony przed prusackim uczyni carski gen. Denikin i dlatego w danej 
rozbojem i moskiewską zachłannością. Teraz | chwili wojsk naszych w żaden sposób z frontu. 
gódóli żelazo ACE póki gorące. Teraz— wschodniego wycofać nie możemy, bo od tego, 
ko. rd osja w rozkładzie — wytężyć całą naszą jakie tam państwa powstaną i jak się tam wszystko 
siię i dopomóc do uzyskania niepodległego bytu ułoży. zależy cała przyszłość Polski i naszą 
wszystkim tym narodom, które dotychczas olbrzy- | wolność. 
mie cielsko tego państwa składają. I tu leży właśnie całe nieszczęście, że 
„ I potem nawet rdzenna Rosja, przez plemię |w tak doniosłej i ważnej dla przyszłości Polski 
wielkoruskie zaludniona, będzie jeszcze dość | chwili, Niemcy przez swe łotrostwa i barbarzyń. 
silnym i potężnym państwem, z którym w przy. |stwa wywołali ten wybuch rozpaczy na Śląsku, 
szłości dużo różnyci: kłopotów będzie jeszcze | Polska zaś nie może dać Ślązakom tej natych= 
Polska miała. Byłoby więc samobójstwem obec. miastowej i skutecznej pomocy, jakaby im się ną. 
nie z naaa strony, gdybyśmy mieli dopomogać |leżała, gdyż na przywóz wojsk naszych ze wscho- 
własnemi siłami dò odbudowania dawnej carskiej |du jakiegoś czasu potrzeba, a tymczasem pPOWstą. 
lub nawet liberalno - kadeckiej Rosji, rządzonej |nie w krwi utopione zostanie. Jednak pruski pot- 
przez żydów. Nie możemy więc zgodzić się na |wór, który pomimo pogruchotania mu kości przez 
to, by krew żołnierza, to jest chłopa i robotnika | Koalicję znów nowe zbrodnie na słabszych pos 
polskiego na szkodę Polski była przelewana. Woj. | pełnia, musi bre za przelaną krew polską suro 
ska nasze powinny więc dojść tylko do Dniepru |wo ukarany. rawdzie, jak doniosły telegra. 
my z Paryża, oalicja postanowiła wysłać ną 
Ślązk Górny jedną dywizję wojska; należy się 
jednak obawiać, że nim ta dywizja dojedzie, Pru- 
sacy na Śląsku wymordują wszystkich, kogo tylko 
zechcą, tak że dywizja koalicyjna nie będzię 
miała już kogo bronić. 

usi przeto rząd polski niezwłoczułe zwrócić 


Koalicja w swej ustępliwości względem Nie- 
miec poszła stanowczo za daleko. Należało po- 
twora pruskiego zgnieść z miejsca raz na zawsze, 
a nie zostawiać mu tyle siły, by po jakiem takiem 
wylizaniu się z ran mógł on z powrotem wrócić 
do życia, by szerzyć fałsz, mord i rabunek. Jed- 
nym z owoców owej nieszczęsnej ustępliwości, 
a właściwie błędów Koalicji, jest sprawa Górne- 
go Śląska, 

órny Śląsk, ziemia odwiecznie polska, 
w olbrzymiej swej większości przez Polaków za- 
ludniona, na' skutek ostrego sprzeciwu Niem. 
ców nie został z miejsca Polsce przyznany. 
O przyszłości tego kraju miał rozstrzygnąć plebis- 
cyt, czyli głosowanie całej ludności. Pozornie 
zdawałoby się, że nie mamy czego się obawiać, 
gdyż żaden Ślązak nie oświadczyłby się za 
znienawidzonymi Niemcami. Ale to tylko pozor- 
nie. Wilk tak łatwo. jagnięcia z paszczy nie 
puści. I skoro tylko na Kongresie Pokojowym 
zostało zdec; dowane głosowanie powszechne, 
należało natychmiast usunąć stamtąd cały zniena. 
widzony zarząd pruski, wszystkich pruskich urzę- 
dników i „Grencszuce*, czyli najemne, płatne na 
dniówkę, a właściwie bandyckie wojska, które 
swymi rabunkami i niesłychanymi gwałtami do- 
prowadzały ludność polską do rozpaczy. Mówio- 
no wprawdzie w Paryżu o oddaniu Śląska w tym- 
czasowy zarząd Koalicji. Przybyła tam ponoć 
nawet jakaś misja amerykańska, ale, jak twierdzą 
niektórzy, więcej tam było amerykańskich żydków 
niż rzetelnych amerykanów. Rząd polski niejedno- 
krotnie zwracał uwagę Koalicji na niesłychane 
niebezpieczeństwo tego, co się na Śląsku dzieje; 
wysyłał telegram za telegramem, pismo za pis- 
men, prosząc rządy koalicyjne o położenie kre- 
su cierpieniom Górnoślązaków. Koalicja za- 
jęta swemi sprawami zlekceważyła sobie te ostrze- 
żenia, aż mordyi rabunki na Górnym Śląsku do- 
szły do niesłychanych rozmiarów i lud polski do- 
prowadzony de ostatecznej rozpaczy chwycił sam 
za broń. 
Rząd polski znalazł się w niesłychanie trud- 
: hym położeniu. Z jednej strony wojna na wschod- 
nich rubieżach Rzeczypospolitej, — wojna, która 
być może pa daję o całej przyszłości Polski, 
a z drugiej jęk braci, barbarzyńsko mordowanych 
przez Prusaków. I tutaj dopiero wychodzi na jaw 
całe łotrowstwo i przysłowiowa przewrotność 
pruska. Obawiali się oni plebiscytu, bo wiedzieli 
z góry, że go przegrają. Widząc więc, że znacz- 
na większość wojsk polskich została wysłana na 
Białoruś i Ukrainę, umyślnie tak długo gnębili 
i męczyli Górnoślązaków, aż doprowadzili do 
wybuchu, by później podczas nierównej walki 
w potokach krwi utopić powstanie, oraz wymor- 
dować i wytępić wszystkich najdzielniejszych 
Polaków na Slązku. i ; 

Najgodniejszą odpowiedzią na taką zbrodnię 
byłoby natychmiastowe wysłanie wojsk naszych 
na pomoc Górnoślązakom. Lecz, niestety, pro- 
wadzimy wojnę na wschodzie naszego państwa, 
której w obecnym momencie też przerwać nie 
możemy. Wojna ta ma dła nas niesłychanie 
wielkie znaczenie. Nie jest to wojna zaborcza. 


i Dźwiny, to jest do tych rzek, wzdłuż których 
szła mniej więcej dawna granica Rzeczypospolitej 
Polskiej i gdzłe właściwie kończy się ciążąca ku 
Polsce Białoruś, i — ani kroku dalej. | jeszcze 
z jednego powodu dalsze posuwanie się naszych 
wojsk byłoby niepożądane. Oto sprawa Wyżywie: 
nia zajętych ziem. Są one tak przez bolszęwi- 


się do Koalicji ze stanowczym przedłożeniem, by 
„Prusacy natychmiast Śląsk Górny opuścili, a je- 
żeli to nie pomoże, musimy wziąć sprawę w swe 
własńe ręce i sami sobie wymierzyć sprawiedli- 
wość. Polska nie może pozwolić na to, by pruski 
bandyta bezkarnie mordował naszych braci u granic 
państwa naszego. Polska ma jeszcze dość siły 
i nienawiści do Prusaków za tysiącoletnie zbrod 
nie, by nie była w stanie w krótkim czasie posta- 
wić nowego pół miljona wojska. Smiem z całą 
pewnością twierdzić, że niema w Polsce ani jed- 
nego chłopa, któryby na dane hasło, w braku 
lepszej broni, nie porwał za kłonicę, by „prać“ 
znienawidzonego Prusaka. 

Nasza duma i honor narodowy, a- najważ: 
niejsze—święty obowiązek wobec braci górnoślą- 
skich i zabezpieczenie się raz na zawsze od zbó- 
ja pruskiego, nakazują natychmiast brać się do 
dzieła, póki bandyta ten jeszcze ostatecznie nie 
wzmógł się na siłach. 


Henryk Wyrzykowski. 


W sprawie sejmików 
powiatowych. 


Żajęci wojną z tylu wrogami, reformą rolną 
sprawą organizowania się rządu centralnego, 
spuściliśmy z oczu na jakiś czas sprawy samo- 
rządowe, które są jednak nie mniej ważne od 
wyżej wymienionych. A zaczynają się tam coraz 
większe niedomagania. 

Urzędnicy państwowi, szczególnie w urzę- 
dach powiatowych, zaczynają coraz więcej spy 
chać władze samorządowe na. plan dalszy i sami 
za nie wszystko załatwiają, ku wielkiemu nieza- 
dowoleniu tak członków rad gminnych i sejmi- 
ków, jak i ludności wogóle. 


-~ Wybrani członkowie sejmików nie zawsze 
umieją się tej zaborczości przeciwstawić, 


Niektórym brak odwagi, niektórym, a tych 


jest najwięcej, brak znajomości prawa samorządo- 
wego, które przytem jest pod wielu względami 
bardzo niejasne i daje możność do różnorodnego 
tłomaczenia go przez urzędników. 

Z tego też powodu wielu członków, którzy 
z zapalem zabrali się do pracy w sejmikach po- 
wiatowych, ostygło w tym zapale i coraz rzadziej 
na zebrania się zjawiają. 

Tak być nie może. Sprawy samorządowe 
są sprawami pierwszorzędnemi dla kraju i ludu. 

Bez rozwinięcia samorządu powiatowego 
i gminnego, choćbyśmy władzę centralną i sejm 


GAZETA LUDOWA 


mieli w swoich rękach, będziemy wisieli w po- 
wietrzu. 

Nie będziemy mogli przeprowadzić żadnej 
porządnej reformy, bo nam urzędnicy państwowi 
najlepsze uchwały i rozporządzenia popsuć mogą. 

Samorząd pozatem jest dlatego tak ważny, 
że wyrabia w ludziach, biorących w nim udział, 
znajomość spraw państwowych, społecznych i tę 
pewność siebie, bez której człowiek siaje się 
niewolnikiem. 

Przez sejmiki i gminy możemy skutecznie 
kontrolować także urzędników państwowych z do- 
łu, a jeżeli sejm i rząd centralny będzie to samo 
czynił zgóry, to zniknąć muszą wszystkie te nad- 
użycia i łapownictwo, które dziś zaczyna przybie- 
rać zastraszające rozmiary. 

Zeby jednak sejmiki powiatowe mogły wy- 
pełnić swoje zadania, muszą się skupić w Zwią- 
zek sejmików, który będzie kierował ich działa- 
Inością i uczył, jak rozwijać u nas życie samo- 
rządowe. 

Związek sejmików powiatowych istniał jesz 
cze za czasów okupantów, 

Owczesne jednak sejmiki były oparte na 
zupełnie niesprawiedliwych zasadach i nie mogły 
się rozwinąć. Rząd polski poprawił ustawę sej- 
mików powiatowych. Dziś wszyscy jednakowy 
głos mają przy wyborach do sejmików. Te więc 
nowe sejmiki Biuro Pracy Społecznej zwołało na 
Zjazd w dniu 51 maja i na tym Zjeździe delega- 
ci postanowili zjednoczyć się w Związek sejmi 
ków. Wybrali Tymczasowy Zarząd i powierzyli 
mu opracowanie ustawy Związku sejmików po- 
wiatowych. i 

Obecnie na dzień 16 września r. b. Tym- 
czasowy Zarząd Związku Sejmików zwoluje drugi 
Zjazd delegatów sejmików powiatowych, na który 
proponuje następujący porządek dzienny: 

1) Sprawozdanie Tymczasowego Zarządu 
Związku. 
Projekt ustawy Zw. Sejmików powiato- 
wych (ref. Tym. Zarząd). 


2) 


5) Organizacja samorządu powiatowego 
(ref. p. Kruszewski). 

4) Sprawozdania z działalności sejmików 
(zagai p. Chomicz). 

5) Charakterystyka budżetów sejmikowych 
(ref. p. Miklaszewski). 

6) Organizacja kas komunalnych (ref. p. 
Bogusławski). ź 

7) Wybory Zarządu Związku. ` 

8) Wolne wnioski. 

Jak z tego widzimy jest to bardzo ważny 


Zjazd i powinien być przypilnowany przez człon 
ków sejmików i wogóle przez wszystkich tych, 
którym zależy na rozwoju samorządu. Na 16 
września powinni być wybrani przez sejmiki od 
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powiedni delegaci, ludzie samodzielni, a nie 
wrogowie ludu i do Warszawy (Kopernika 30) 
przysłani. Na zjeździe tym winny mieć delega- 
tów wszystkie sejmiki z byłego Królestwa Pol- 
skiego, bo wtedy Związek będzie miał siłę i roz- 
winie się w poważną instytucję samorządową, 
obejmującą całe państwo. 
B. 


dedno godne potępienia, 
a drugie naśladowania. 


Z Kazimierza nad Wisłą. 


Pisać o naszem duchowieństwie, jest to dla 
mnie największa przykrość i nieprzyjemność. Po 
pierwsze dla tego, że nasz lud łączy wiatę z księ- 
dzem i jeżeli ten popelni coś niezgodnego z po- 
wagą swego stanu, sarka na wiarę i kościół; po- 
wtóre, że gdy ktoś ośmiela się księdzu błędy wyty- 
kać, to ten odsądzi go od Boga i Wiary nazwie he- 
retykiem, wywrotowcem, albo innym żydowskim 
Wojtkiem tak, jakby tojuż człowiek nie miał po-. 
czucia prawa Boskiego w swoich własnych pier- 
siach. Zaraz ci go z ambony zwymyśla, sponie- 
wiera, że niejeden gotów takiego śmiałka nawet 
o przyjaźń z szatanem posądzić. Na takie nie- 
przyjemności przykro się człowiekowi narażać, 
więc choćby nieraz należało pokazać księdzu 
właściwą drogę, to się musi zmilczeć. M 

Ale znają mnie przecież sąsiedzi: ks. Bora: 
tyński, ks. Skwara i ks. Furmanek, a z niebosz- 
czykiem ks. Czyżewskim byłam na stopie ser- 
decznej przyjaźni i zawsze zgadzaliśmy się w cza: 
sie rozpraw o Św. Teologji. To też myślę, że 
żaden z wyżej wymienionych księży nie nazwie 
mnie niedowiarkiem, gdy powiem rzetelną praw- 
dę, a jeśli nawet powiem, że są ogromnemi ma- 
terjalistami, to sami powinni przyznać mi słusz- 
ność. Gdyż było to tak. Zebrali się obywatele 
Kazimierza i uradzili wybudować gmach na wyż- 
szy zakład naukowy. Kto był w Kazimierzu, ten 
wie, że tu o plac strasznie trudno, gdyż mieścina 
otoczona z trzech stron górami, a z czwartej 
Wisłą i tak oto ścieśniona, jak szprychy w kole. 
Gdzież tu więc pobudować kilkupiętrowy budy- 
nek na 8-mio klasową szkołę. Myślą tedy wszys- 
cy, jakby biedzie zaradzić, aż tu wójt mówi: 

— „Jest tupółmorgowy ogród za kościołem 
Ś-tej Anny, sieje tam sobie ksiądz warzywa, to 
my mu damy w innem miejscu półforej morgi 
na cebulę i marchew, a na tym ogrodzie pobu- 
dujemy szkołę. Czy tak dobrze będzie?“ 


z zz z p 


WŁADYSŁAW ORKAN, 


ZEMSTA MALARZA. 


Ostatecznie brak materyału, - wynikły z odmo- 
wy Jasionowa, załatwiono w ten sposób, że gminom 
chętnym dołożono jeszcze w arkuszu konkurenoyj- 
nym po jednym wałku płótna, a co do mleka, 
o które było trudniej, to ksiądz od siebie ofiarował 
kilku udojów wieczornych. 

Malarz zabrał się z pomocnikami swymi ener- 
gioznie do pracy, Płótno, pocięte na pasy, wnet 
zasłoniło szpary i nierówności drzewne, a mleko 
zmyło brud ze ściennych płazów i dało podkład jə- 
dnotonny pod zamierzone farby. 

Malowanie się rozpoczęło, Organy na długi 
czas umilkły, Msze odprawiały się ciche przy booz- 
nych ołtarzach. Lud, pod nizkiemi powałami wśród 
gęstych belek i stolców rusztowania, gromadził się 
podczas nabożeństwa, jak w katakumbach. Szepty 
ciekawości szemrzyły jak woda w mroczaych piwni- 
cach rusztowań. Oczy, zacstrzone mrokiem, prze- 
bijały deski, by zmiarkować, co się tam poza niemi 
dzieje, jakie misterya tajemnicze. Za jakiś ozas 
dało się oczom zaciekawionym dojrzeć przez rozchył 
desek jakiś szczegół malunku: — to obramienić 
świecznika na ścianie, to kawałek listwy barwnej; 
tedy wydało im się, że dojrzały strzępek ogrodu 
rajskiego. 

Niecierpliwość z dnia na dzień wzrastała. Kto: 
ten, korzystając z odemkniętych drzwi, wsuwał się 
o różnej porze do kościoła i, stanąwszy w cieniu 
belek, zachwytywał przynajmniej głosy pracujących; 
potem, wyszedłszy, rozpowiadał z dumą, że widział 
samego głównego malarza przy robocie, że jost już 
koło tęczy. 

Wesoły to był artysta ton nasz malarz, Pra- 


cując, nucił sobie oderwane piosnki lub wygwizdy: 
wał kunsztowne arye, co pracy jego, niewidocznej 
dla oka śmiertelnych, nadawało tem większą tajem- 
niczość i jakiś — jakby rzeo można — niebiański 
oloryt. 

Najradośniej pracowało mu się u sufitu. Do- 
łem, niby w mrocznych cieniach lasu, odprawiała 
się msza święta, lud się modlił i kajał, a on sobie 
uucił gdzieś w górze beztroskliwie, jak skowronek 
w błękicie, ` - 

Nie wiedział, nie przeczuwał zgoła Jasionów 
przyziemny, że on tam, w wysokościach nucąc, 
obmyśliwał w skrytości serca swoją zemstę. Malo- 
wał właśnie Matkę Boską różańcową, gdy pomocnicy 
złocili za jego wskazaniem ołtarz, 

Długo trwało to malowanie. Aż się i niecier= 
pliwość parafian stępiła. Ludzie przywykli zwolna 
do tych katakumb rusztowań; wielom wydało się, 
że tak było od czasu :i że ostatecznie tak mogłoby 
pozostać. W takim kościele jakoś śmielej się serca 
grzeszne czuły. Bóg zdawał się tu nie taki groźny, 
wyniosły -— pośród nieheblowanych desek, prosty ch 
belek trudno Mu było utrzymać swój majestat, 
A nawet niektórym przychodziło do głowy, że tu 
ksiądz jeno markuje prawdziwą muszę, że tu Pan 


Bóg nie schódzi, że opuścił na tymozasem kościół, | 


się malowanie skońózy. 
— Gdzieżby taka Osoba najwyższa wśród tych 
rusztowań się tłukła. fu byś mógł śmiało kogo 
tęgo pięścią w łeb łupnąć, jak w szopie, albo na 
boisku; lęku żadnego nie widać. 

~ Zaś drugim wydało się że właściwie niebieskie 
sprawy tami się dzieją — ponad rusztowaniem, przy 
malarzach; tam fruwają anioły, odbiorce modłów 
ludzkich, tam są święte Osoby — i czekali z utęsk- 
nieniem serc pobożnych, kiedy te rusztowania spad- 
ną, iżby się mogli znalaść w obliczu jasności 
Boskiej. 


nim 


Nareszcie doczekali się, że się malowanie ukoń- 
czyło. Postanowiono odsłonić malowidła na święto 
Matki Boskiej różańcowej. Na trzy dni przed: tem 
świętem zamknięto dla ludu kościół, msza się nie 
odprawiała — pracowali tylko cieśle i ich pomoo- 
nicy: zrzucano i usuwano rusztowania, Lud czekał 
w najwyższem napięciu ciekawości na odsłonięcie. 

Gdy w oznaczone święto zadzwoniono i otwaro 
kościół, lud zgromadzony liozniej jak na odpust, 
wpłynął potokiem do wnętrza, zajmując całą prze- 
strzeń widną, wypełniając ją szczelnie oczy poczęły- 
obiegać po brzegi, — Wszystkie oozy poczęły obiegać 
po ścianach, wieszać się u sufitu. Rozchodziły się 
szepty podziwu, półgłośne uwagi — wesele świeżych 
barw cdbijało się w oczach i twarzaah zebranych. 

Ksiądz, przyodziany w nowy ornat, wyszedł 
przed ołtarz z sumą. Organy dawno nie słyszane, 
poczęły buczeć przeciągle. 

, Teraz, w ozasie modłów mszalnych, ludzie, 
mając Czas, gdy wrażeniu pierwszemu stało się za- 
dość, poczęli skraja opatrywać euda malowideł. 

Przedewszystkiem uderzał ich ołtarz bijący 
odblaskiem świec, Myśleli: czy to ten sam | czy nie 
ten? Tamten był biały, a ten oto czerwony i złota 
pełno na nim, Nie dziwili się składkom, 

— Tyle złota, Musiało to kosztować! 

Eh sA gw ej byt ki Rożne co do tego 

yły zdania, ielom ż o „tam s 
Etse Bl luokan wA 0 a T ar 
; — Już to ten, jakby inszy, Bogatszy widzi 
się, ale nie ten. 

„ Wiele oczu zatrzymało się chwilę ze zdziwie- 
niem na figurach biskupich, stojących po bokach. 
Byli cali wyzłoceni, a stopy, ręce i twarze mieli~ 
brunatno-czerwone, jakby pomazane krwią, 
|. , = Zapewne tak powinno być — pomyśleli 
jedni, a drudzy nio już nie myśleli przytem, tylko 
patrzeli w zadumaniu. , ; 
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cła, by tańszym kosztem odbudować rol 

nictwo i przemysł; 

maszyny rolnicze, wszelkie nawozy sztucz 

ne, maszyny do odbudowy fabryk, też 

wpuścić bez cła, by tańszym kosztem od. | 
budować rolnictwo i przemysł; 

. Wszystkie produkty spożywcze, kupowane 
przez: szerokie masy ludności również bez 
cia. Wszystko powyższe puszczono bez 
cła na czas przejściowy. 

„ Wódki zagraniczne, likiery, koniaki, szam 
pan, wina różne, drogie kamienie, jedwa- 
bie, pióra strusie i wogóle wszelkie rze- 
czy roskoszy i zbytku, kupowane przez 
ludzi bogatych, oclono bardzo wysoko, 
aby rząd polski miał duży dochód z tego. 

Pozatem starano się ochronić cłem te 

Wszystkie przedmioty, które są wyrabiane u nas 

w kraju, aby rozwinąć u nas przemysł własny, 

byśmy nie potrzebowali wywozić pieniędzy zagra- 


nicę. 
Józef Kowalczuk 
poseł z Podlasia 
Członek Sejmowej Komisji Celnej. 
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JE WZIELO ROEPT Y OESE 


LIST Y. 


Z GRABOWA, Z ŁOMŻYNSKIEJ. 


Gmina nasza, składająca się z 52 wiosek. 
kilku większych i kilku mniejszych folwarków, 
naogół podczas wojny mało ucierpiała. Wia- 
domo, że Niemcy inwentarz pozabierali, ale że 
bitew żadaych nie było prócz utarczek patroli, 
więc prócz trzech wiosek nadgranicznych mia- 
nowicie T.lipk-Dużych, Truszk Zalesia i Truszk- 
Pator, wszystkie pozostałe wioski pozostały nie- 
tknięte pożarem. 

Okolica tutejsza zamieszkała jest przeważ 
nie przez drobną szlachtę i bogatą. Gospodarze 
tutejsi, jak przed wojną, tak i obecnie, mają się 
dobrze. Niewielu znajdzie się takich, co nie 
posiadają gotówki, owszem każdy posiada jaki 
siaki kapitalik zaOszczędzony. 

Chociaż ludność tutejsza jest bogata w ma- 
jatek, jednak bardzo biedna w oświatę. Przed 
wojną na całą gminę było tylko dwie szkoły. 
Obecnie podczas wojny założonych zostało 20 
szkół, kłóre do dziś dnia są utrzymywane. G, 
zet do nas przychodzi tylko dwie — „Gazeta | 
Ludowa“ i „Gazeta Polska", pozat.m nikt prócz 
księży i dziedziców gazet nie prenumeruje. N.e 
którzy gospodarze kupują „Gxzetę Świątecztą” 
od żyda w Szczuczynie, płacąc po 1 Marce za 
numer, jednak zaprenumerować nie -choą, nie 
zwracając na to' uwagi, że żydowi więcej jak 
dwa razy tyle płacą, ile kosztuje w rzeczy- 
wistości. | 
Biblioteki żadnej u nas niema. Raczej jest 
założona kiedyś jeszcze przez Związek Katolicki, 


ale: jak moskale ją zamknięli, tak do dziś dnia | 


tutejszy proboszcz boi się otworzyć, 

Kościołów Grabowska gmina posiada dwa: 
w Lachowie i Grabowie, przez co składa się 
z dwuch parafji Lachowskiej i Grabowskiej, 
Lachowska parafją o dużo wyżej stoi względem 
oświaty ponieważ ma księdza proboszcza An. 


i Ee reja Pęskiego, bardzo dzielnego i dbającego | 


© swoją parafję, to też i parafjanie go kochają 

‘j radzi się go słuchają: Niestety parafja Gra- 
bowska ma księdza litwina, Józefa pada ta 
któren o nic nie dba. Nawet nauki w kościele | 
bez wymysłów i krzyków nie potrafi powiedzieć, 
Tv też niektórzy parafjanie starali się o zm anę 
księłza, pisali już kilka prósb, a nawet oso 

biście jeździli do Biskupa. 

Jeszcze za Niemców młodzież tutejsza zz.) 
jęła się chętnie założeniem straży ogniowej, 
Już było wszystko gotowe i Niemcy nawet Spro 
wadzili sikawkę, ale do skutku nie. doszło, po 
nieważ gmina stanowczo oświadczyła, że to jest 
niepotrzebne i na to pieniędzy nie da, Pozatem 
doniesiono było Niemcom, że młodzieży tutejsze; 
nie rozchodzi się o straż ogniową, a jedynie o ćwi 
czenia Polskiej Organizacji Wojskowej, czego 
się w końcu Niemcy zlękli i straży ogniowej 
nie zatwierdzili, ń 

Istnieje w Grabowie miejscowa Rada Opis 
kuńcza której przewodniczącym jest ks. pro. 


„dzeniu Rady Gminnej d. 9 maiar. b, 


|śnie świeże posiłk; 


boszcz Sadowski, ale o istnieniu jej mało kto 
"wie, gdyż zupełnie nic nie działa, 


Istnieją także dwie kasy Towarzystwa Po. |d 
życzkowo Oszczędnościowego w Grabowie i La. |b 


chowie, założone jeszcze przed wojną; te chociaż 


jowe i tysiące j 


powoli, jednak stopniowo rozwijają się, przy- 
nosząc korzyść i pomagając okolicznym miesz- 


kańcom. 
Wieśniak. 


MISZEWKO STRZAŁKOWSKIE pod PŁOCKIEM 


Dnia 15 b. m. odbył się u nas wiec spra- 
wozdawczy posła A. Zaleskiego. W obszernem 
przemówieniu przedstawił poseł słuchaczom po- 
łożenie międzynarodowe Polski, jakie wytwo- 
rzyło się po ratyfikacji traktatu pokojowego. 
Zaznajomił słuchaczy z ważniejszymi paragra- 
ami traktatu, oraz przedstawił w ogólnym za- 
rysie straty, jakie wyrządziła Polsce rabunko- 
wa gospodarka okupantów, zwłaszcza Niemców, 
W mocnych słowach wzywał ogół chłopski do 
energicznej pracy nad podniesieniem poziomu 
oświaty i ekonomicznego bytu. Zebrani, oce- 
niając doniosłość prac posła Zaleskiego wyrazili 
mu swe zaufanie i podziękowanie, wznosząc na 
jego cześć długotrwałe okrzyki. Następnie za 
brał głos ob. Kobus i w treściwem przemówie 
niu przedstawił zebranym znaczenie uchwalonej 
reformy rolnej, oraz walkę, jaka. odbywała się 
w Sejmie o przeprowadzenie reformy. Następ- 
nie przedstawił konieczność wytężonej pracy 
uświadamiającej, oraz potrzebę organizowania 
się ludu w silnej chłopskiej organizacji. Zabrał 
jeszcze głos socjalista, występując z zarzutami 
przeciw P. S. L. „Piastowców”; poseł Zaleski 
w łagodnych, co do formy, lecz stanowczych 
słowach zbił wszystkie argumenty przeciwnika, 
przyczem zebrani raz jeszcze wyrazili swą zgod- 
ność ze stanowiskiem posła Zaleskiego, który 
jak wiadomo, należy do klubu „Piastowców*, 

Zaznaczyć muszę jeszcze, że poseł Zaleski. 
pomimo to, że obszarnicy wraz z niektórymi 
księżmi nienawidzą go i starają się zohydzić 
w oczach ludu. cieszy się dużą popularnością 
wśród ogółu chłopskiego. 

i Obecny, 


WYJAŚNIENIE W SPRAWIE OPŁAT ZĄ LISTY 
WGM. WOLA WĘŻYKOWA POW. ŁASKIEGO. 


Od Urzędu gminy Wola Wężykowa otrzy 
mujemy wyjaśnienie, Że ponieważ wszystkie po: 
datki i ciężary gminne ponoszą tik- gospodarz 
z morga, uchwalono więc jednogłoświe va posit- 

bs. zamiasi 


podnosić stójce pensję, co spowodowali hy no- 
wy wydatex z kasy giniunej, upoważnić tegoż 
stójkę.do pobierania opłaty od każdego przynie- 
sionego listu w wysokości 20 fenigów. Jest to 
i z tego względu korzystne, że stójka będzie le- 
piej pilnował, by wszystkie listy dochodzily do 
tych osób, dla których sq przeznaczone, bo bę 
dzie miał w tym przęcież swój własny interes. 
Uchwała ta została zakomunikowana Sejmikowi 
Powiatowemu. 


Po 


W celu orycia wyborowych DRZEWEK ÓWOCO. 


WYCH, NASION, NARZĘDZI OGRODNICZYCH rad; - 
dh zwrócić się do najstarszych i największych Zakia 
dów Ogrodniczych C. ULRICH, istniejących od 
roku 1805 w Warszawie przy ul. Ceglanej 11. ; 


ZŻAEJ RÓŻĄ ESEREŻER Z ŻŻŻEAŹŻŻ; 


Wiadomości telegraficzne. 


$ 
Z FRONTÓW BOJOWYCH, i 

Front Litewsko-Biatoruski. Wojska nasze idą 
naprzód w zwycięzkim pochodzie, zajmując nowe 
m ejscowości, jak Bucław, Dołhinów, Krajsk, Zię- 
bin i Zarzecze, Nieprzyjaciel zbiera rozbite wojska 
około Borysowa į Bobrujska, ściągając jednocze- 
ż i próbuje stawić opór, ale to mu 
się nie udaje, W połowie tygodnia został zdobyty 
przez naszą armję cały szereg nowych miejscowo- 
ści, jak: Bereżwica, Kraśriki, Szklance, Ostrybok 
i wiele innych, W zwycięzkim pochodzie dotarli 
nasi wojacy do rzek; Berezyny, a w niektórych 
miejscach nawet ją przekroczyli, Z ókazji zwycię- 
sge ra e Agie litewskc-białoruskim gen. Szeptyc- 
Ki wydał następujący rozkaz: - 
ROWY shi GARY, litewsko - białoruskiego! 
Jedna z największych bitew polsk'ch, stoczonych 
na kresach wschodnich, zakończyła się naszem 
zwycięstwem, Trzy dywizje bolszewickie rozgro” 
inlone zupełnie, obszar dwadzieściapięć tysięcy 
wiorst kwadratowych uwolniony od o:cego najaz- 
u. Nieśwież, Mir, Kojdanów, Słuck i M ńsk ode- 
rane, armaty, karabiny maszynowe, peciągi kole- 


eńców zdobyte, Oto wynik jednego |w Brzezinie, Imielinie į Kosztowie 


WE ŚR __ NB 
ciągu operacji. Żołnierze! Nie wystarczy 
dzić naszych rodaków į pobratymców na 
trzeba im jeszcze zapewnić spokój, bezpieczeń- 
stwo, możność rozwoju i pomyślną przyszłość. 
Dumny z tego, że wiodłem Was dotychczas do 
zwycięstw, z zaufaniem rzucam Wam hasło na dal- 
szą służbę orężną dla obrony kresów. Ku chwałe 
Ojczyzny! 

.' Szeptycki, 
białoruskiego, 


Front Wołyński, Na froncie wołyńskim bol- 
szewicy cofają się w popłochu. Wojska nasze ma- 
szerują naprzód w kierunku Kijowa; na wschód 
od Sarn zdobyte zostały: Kamiennoje, Siedliszcze, 
Budnia, Swa. Masiewicze, Rokitno, Zdobyto 10 ar- 
mat, 50 karabinów maszynowych, 3,000 karabinów, 
45 parowozów, 250 wagonów, kolejki wązkotorowe, 
przeszło tysiąc wozów-jaszczyków, 100 samocho- 
dów, jeden pociąg pancerny i jeden samochód pan- 
cerny, warsztaty samochodowe i kolejowe i wiele 
innej zdobyczy technicznej, 


kresach, 


generał i dowódca frontu litewsko- 


Na froncie galicyjskim nad Zbruczem spokój. 


POWSTANIE NA GÓRNYM ŚLĄSKU. 
W ubiegłym tygodniu wybuchło na Górnym Śląsku 
powstanie ludności polskiej przeciwko Niemcom, 
Bezpośrednią przyczyną wybuchu był napad Niem- 
ców na śląski posterunek w Piotrowicach, przy- 
czem wywiązała się gwałtowna strzelanina, W star- 
ciu było wielu rannych i zabitych, W odpowiedzi 
na gwałty i napady niemieckie ludność uciemiężo- 
na rzuciła się samorzutnie do walki i rozbroiła za- 
łogi Grencszucu w powiatach pszczyńskim į ty- 
chowskim. Hasłem do poważniejszych walk w po- 
wiatach rybnickim, pszczyńskim i gliwieckim było 
wstrzymanie ruchu na linji kolejowej Bieruń—Mi- 
kołów. Następnie ruch powstańczy przerzucił się 
na cbwód katowicki į bytomski, gdzie wsie opa- 
nowane zostały przez ludność polską, Niemcy 
utrzymali się tylko w niektórych miastach, podczas 
gdy Polacy opanowali Gorzów, Wołów, Jedlin, 
Boisków, Pszczynę, Hutę Bismarka i t. d, Jedno- 
|cześnie niemiecki aeroplan obrzucił granatami po- 
|sterurk! polskie na moście w Szop'enicach, W wal- 
|ce, jaka się z tego powodu wywiązała, dwuch żoł- 
nierzy niemierk'ch zostało zranionych, niemiecką 
strenę mostu zajęli powstańcy, Niemcy pchnęli na 
Śląsk wielkie sły wojskowe, zaś z miejscowości 
inieobjętych nowstaniem zaczęli masowo wywozić 
|ludność wgłab Niemiec, Delegaci ludności śląskiej 
|przybyli do Warszawy, by prosćć rząd polski a pò 
moc. Tymczasem na Śląsku trwała walka kef 
Powstańcy zdobyli Bytom i Katowice, które jed- 
rak przy pomocy pos łlków Niemcy odebrali, Tak- 


[samo w innych miastach į wsiach toczyły się za- 


wzięte walki. K'edy jednak Niemcy. sprowadzili 
większe siły, zaczęli z niektórych miejscowości wy- 
pierać powstańców, Polączenia kolejowe, telegra- 
f'czne i telefcniczne zostały przerwane, 


BARBARZYŃSTWA NIEMCÓW, W: miej- 
scowościach odbitych Niemcy wystąpili z całem 
niemieckiem okrucieństwem. Rozstrzeliwali lud- 
ność całych wsi, przyczem posługiwali się op 
rzonemń' samochodami, W miejscowości TP 
daleko Oświęcimia, Niemcy otoczyli 


wieś i przy 


dy dom z osobna, W PI 
nawet starców, 


JESZCZE 
MIECKIE. Z Sosnowca donoszą tu o licznych 


okrucieństwach, jakich się dopuszczają Ni 


na 
Górnym Śląsku. Obywatelowi Wójcikowi w Jano. 
wie Niemcy przyw:ązali do szyi granat ręczny i na- 


stępnie spowodowali wybuch granatu. Wójcik zo- 
stał rozszarpany w kawałki, Komendant bataljonu 
w Szopienicach kazał ustawić 2 rzędy po 7 po- 
wstańców į kazał ich rozstrzelać. Aresztowano 
5-ciu robotników, których po drodze do Katowic 
zatłuczono kolbami, Dziś o godz. 12 w południe 
w oczach tłumów ludności starego Sosnowca odby- 
wał się mascwy pogrom ludności w. Szopienicach, 
Katowana ludność uciekała w popłochu do granicy 
Polski. Niemcy strzelali do uciekających + karabi- 
nów maszynowych. Jest wiele osób rannych, Wczo- 
raj o godz. 6 į pół wiecz, zabity został przez żoł- 
nierza z Grencszucu dyrektor komory w Modrze- 
jowie, Aleksander Kozłowski w chwili, gdy znajdo- 
wał się w swoim ogrodzie, W Katowicach z rozka- 
zu zastępcy komendanta miasta Katowic rozstrze- 
lano 7 Hallerczyków, wzętych do niewoli przez 
Grencszuc na granicy, 

POŁOŻENIE BOJOWE NA ŚLĄSKU. Na 
tak zwanym „odcinku sosnowieckim” powstańcy 
trzymają się nadzwyczaj dzielnie w dalszym ciągu 
i nie myślą 


Wola, nie- : 


pomocy karabinów maszynowych ostrzeliwali kaže 
eszowicach rozstrzeliwano ! 


NOWE OKRUCIEŃSTWA NIE- 


— „Dobrze, doskonale!* zawołali wszyscy: 
— „Kiedy tak, to idziemy do księdza“, odezwał się 
któryś. Przyszli. Ano ks. Boratyński nie odma- 
wia, ale się sam nie rozporządzi, bo to nie jego 
własność, lecz kościoła; musi się porozumieć 
z władzą wyższą. Napisał zaraz dó dziekana do 
Puław, ten przybył, mieszczan wysłuchał i mówi 
do nich tak: „Plac za Ś-tą Anną oddamy na 
szkołę dla Kazimierza wzamian za ofiarowane 
półtorej morgi w innem miejscu, ale dopłacicie 
dwadzieścia tysięcy koron“. Za niecałe pół mor 
gi dać półłorej morgi i dwadzieścia tysięcy ko- 
ron? To niemożliwe! Gdyby taka historja wy- 
padła z żydem, toby może dopłaciło mu się ze 
dwa tysiące, a może i nic; ale z księżmi nikt się 
tego nie spodziewał. 

— „No więc dziesięć tysięcy koron dopłacicie 
i dacie półtorej morgi ogrodu*, mówi dziekan. 


— „Ani 20, ani 10 tysięcy nie dopłacimy, bo 
tu się daje ziemi trzy razy tyle, a zresztą kto 
te pieniądze weźmie, wszak ten ogród należy 
do fary i jest własnością całej parafji*, mówią Ze- 
brani. 
— „Dacie na kościół", mówi dziekan.— „Nasz 
kościół", powiada wójt, „jest za nasze pieniądze 
tak wyrestaurowany, że na setki lat nie będzie 
potrzebował reperacji, a gdyby wypadło, to znów 
perane zatroszczy się o pieniądze, nie zaś pro- 

oszcz, albo dziekan, i właśnie tych dziesięciu 
tysięcy kościołowi dzisiaj nie trzeba, więc kto 
je weźmie, tego ja i gminniacy nie wiemy! Więc 
z placem jak?* 

— „Dopłactcię i kwita", powiada dziekan. 

— „Jest to dookoła Wojtek, Widać, że księża 
nie chcą światła dla ludu. Hej. obywatele! Trza 
ofiarności wielkiej dla społeczeństwa!* woła ktoś 
serdecznemi słowy. I stało się to, czego się 
nikt nie spodziewał. Ulanowski, Niemojewski 
i Nowicki ofiarowali wspaniałe wzgórze koło 
pałacu Zamoyskich, gdzie się już koło funda- 
mentów zakrzątnięto, gdyż gmina przy pomocy 
Fcomiych i oszczędnych urzędników, wójta 
Wargocińskiego i pisarza Czajkowskiego, uciuła- 
ła sobie coś około 20 tysięcy koron i przezna- 
czyła to na budowę świątyni Światła, a gdy pra- 
cowite dłonie rzemieślników zatkną na szczycie 
jej zieloną gałąź, zaproszę Was wszystkich do- 

rej woli na otwarcie uczelni i zwiedzenie cu- 
downego zakątka umiłowanego przez Wielkiego 
Króla Chłopów. 


Ursztla Żurawicz. 

Pe Ocz 

Przypominamy naszym czytelnikom, że 
trzeba uiścić opłatę za 2-gie półrocze. 


OE EEEE TOT 


ETA LUDOWA 


Chłopska dola. 


Taka ci jest moja dola, 
Gdy się na świat narodziłem, 
Mam kawałek swego pola 
Co po ojcu zdziedziczyłem, 


PETION 
GAZ 


Więc ja orzę ziemię czarną, 


. Jak śnieg tylko spłynie z polay 
I zasiewam na niej ziarno, 
Taka to jest moja dola. ' 


Pan Bóg mi tu dopomoże, 
Gdy pracuję zawsze w polu, 
Na przednówku piękne zboże, 
Ja się cieszę swoją dolą. 


Gdy nadejdą skwarne żniwa. 
To ja snopy wiozę z pola, 
Pozostaje próżna niwa, 

Taka to jest moja dola. 


Gdy nadchodzi chłodna jesień, 
To ja resztę zbieram z pola; 
Straszy zimą miesiąc wrzesień, 
Taka to jest moja dola. 


Gdy nadejdzie tęga zima, 
To ja młócę chleb z zapola, 
A na wiosnę już nic niema, 
Taka to jest moja dola. 


Wciąż pracuję w czoła pocie, 
Tak wymaga czarna rola, 
Zawsze myślę o zn) A 
3 sla 
Taka to jest chłopska NE 
ze Świdnika. 
m l yÜ 


Najlepszą porą do pozbycia się boleści lokalnych 
z gośćca i podagry, reumatyzmu, newralgji, ischias, po- 
strzału, zapalenia okostnych, . darcia lub łamania krzyża 
i t, d, jest pora letnia, Skuteczne działanie słońca i ciepła 
uzupełnia się w ten sposób, że bierze się Rheumon, (w każ- 
dej aptece i składzie do nabycia) zwilża alkoholem i przy. 
kłada na chorą część ciała, Rheumon wywołuje auto- 
matycznie masaż i usuwa najdotkliwszy ból. Wypróbo- 
wana w całym świecie metoda, Hurtem w aptece Bar- 
cza, Marszałkowska „94. 3 TEOR : 
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Napatrzy wszy się do syta ołtarzowi poczęli 
śledzić dalsze dziwy. Sunąc po ścianach różowych, 
zatrzymali oczy na splecionych wiankach, dtaczają - 
cych lichtarze; ci, którzy w nawie głównej, mieli 
tęczę barwną przed oozyma, z kolorów wszystkich 
złożoną dzaiwowali Się niemało, Niektórzy rozglą- 
dali się za białym kolorem, mając na pamięci złożo- 
ne przez gminy mleko — leoz nio podobnego nie 
mogli najść, ; 

Wreszcie oczy Śledzące, sunąc w górę po ścia- 
nach, podniosły się aże do sufitu. Tam dopiero 
było się ozemu przypatrzeć. Płaszczyznę oałą bliž- 
szą głównego ołtarza, zajął swoją osobą Święty Se- 
bastyan. Na pół nagi, przywiązany był powrozami 
do pnia drzewa, które wypuszozało z gałązek świeże 
listki. Pod stopami miał trawnik nierówny i obok 
porzucony łuk. Całe ciało świętego było najeżone 
strzałami o pierzastych końcach — widać było rany 
świeżo uczynione, z niektórych spływała rov 

więty ciorpiał straszliwie. Lecz nąjwiększy b 
sprawiła mu widać strzała, która wpadła pomiędzy 
debra koło serca, Święty wyprężył się 1 pac” 
oałem ciałem, tak, *» mało powrozy nie pakiy, 
a z ust jego, w podkowę 2 bólu wygiętych, musia 
wychodzió jęk. "1 

Był to przeraźliwy obraz. Lud też podziwiał 

s trwogą, w pewnej obawie, że tak olbrzymi 

ciężki męczennik, gdyby spadł na dół, zgniótłby 
niemało grzesznych ludzi. Niektórzy nawet cofali 
się w tył, nie mogąc tej wiszącej trwogi znieść 
nad sobą, 

A potem dalej oczy zaciekawione poszły. Na 
dalszym świecie — od tęczy do chóru — widniała 
Matka Boska różańcowa. Szaty jej rozwiały się 
daleko na bóki. Oczy miała wielkie do góry zwró- 
cone. Stała zaś wśród lekkich chmurek na globu- 
gie ziemskim, na którym wyraźnie obrysowana, 
odznaczała sią mapa z napisami (kto znał litery, 


łatwo mógł z dołu odczytać): pięć gmin parafii 
niedźwiadzkiej — t. j. Niedźwiada, Podobin, Głlisne, 
Łostówka, Jasionów — tak, jak były obok siebie 
położone, 

W pewnym momencie rozszedł się po kościele 
przyciszony śmiech. Ludzie poozęli jedni drugim 
coś pokazywać na owym sificie w obrazie Matki 
Boskiej różańcowej. Zadzierało się do góry coraz 
więcej głów —.i naraz cały: kościół (prócz bliżej 
ołtarza stojących, którzy nie wiedzieli, o co chodzi) 
wybuchnął śmiechem. Daremnie ksiądz się żachnął 
i przerwał ozytania mszalne. Śmiech był niepo- 
wstrzymany. Zerwany z wędzidła woli, rozpędził 
się, rozhukał w jakiś szał wesołości, 

Oto malarz namalowawszy |ową Matkę Boską 
różańcową, stojącą na globusie, na którym, jak się 
rzekło, widniała wyraźna mapa z pięciu gminami 
parafii, tak usymbolizował jej łaski, spływające na 
parafię niedźwiadzką, źe z dłoni Jej, różańcem ople- 
cionej, padały promienie jasne na globus ziemski, 
na te gminy. Padał snop promieni rozszozepionych 
na każdą gminę z osobna, więc: na Niedźwiadę, na 
Podobin, na Glisne i na Łastówkę. Tylko na Ja- 
sionów nie padał żadeń promień. 

To niektórzy, bystrzejsi, dość szybko zauwa» 
żywszy, pokazy wali drugim, ci zaś dalszymi wnet 
przeto cały kościół uderzył w śmiech, id 

Byli w kościele i z Jasionowa ludzie, Biozo- 
wani śmiechem, przejęci wstydem i upokorzeniem, 
chowali twarze, kryli się poza plecy ludzkie. 


|wie oczekuje, kiedy 


, 
g 
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Wstyd czy bojaźń, 

Pisaliśmy już w jednym z numerów „Ga 
zety Ludowej*, że garść chłopów - posłów ni- 
byto. bezpartyjnych napadła w endeckich pismach 
na klub „Piastowców*, bezczelnie lżąc Dąbskie= 
go i Witosa. Chcąc zdemaskować tych wilków; 
w owczej skórze, napisaliśmy artykuł piętnujący 
machinacje tych poczciwców, co to straszyli 
posłów ludowych czarną kartą historji, nie ma-. 
jąc innych mądrzejszych argumentów na obro- 
nę obszarników. Przykro nam było aż tak ostro 
karcić chłopskich posłów, ale obowiązek swój: 
spełnić musieliśmy. I widocznie padł postrach 
po tem na jednego z nich; prawdopodobnie wy- 

orcy przyparli go do muru, żądając ścisłego 
sprawozdania z jego posłowania. Zaczął się‘ 
więc ów pan poseł tłómaczyć w „Gazecie Świą-. 
tecznej*. Jakżeż jednak niezgrabnie. Nie śmiał 
nawet pod tą swoją obr: ną podpisać się całko- 
wicie. Ukrył swe imię i nazwisko pod skrom- 
nemi literkami Ł. R. A wielka szkoda. Ja po- 
dziwiam skromność tego posła, ale wolałbym 
jednak wiedzieć, kto ten list do „Gazety Świą- 
tecznej* napisał. Bo wtedy wiedziałbym na- 
pewno, kto pisał: chłop, czy pan dziedzic. I sto- 
sownie do tego odpowiedziałbym mu. 

Narazie więc dam panu posłowi parę wy. 
jaśnień, bo pomimo to, że w Sejmie siedział 
i reformę rolną zwalczał, to jednak, jak się 
okazuje z jego pisania, o zasadach tej reformy 
pojęcia nie ma. Dowodzi to, że pan poseł Z. R. 
własnym rozumem nie myślał, nad żadnemi 
sprawami nie zastanawiał się, a przyjmował na 
wiarę wszystko, co mu prowodyrzy klubu ludo- 
wo-narodowego (czytaj obszarniczo-szlacheckiego) 
podsunęli i-Święcie za tem głosował. Boć prze- 
cież ludowcy zawsze podkreślali to, że przy 
wprowadzeniu reformy rolnej musi być uwzględ- 
niona kolejność i że wykonanie reformy tej mu- 
si potrwać kilka lat, Możeby więc pan poseł 
L. R. pokazał swoją twarz, tobyśmy zobaczyli 
czy dobrze się dobrał z redaktorem „Gazety 
Świątecznej“ i czy nie zbraknie mu wreszcie 
sił do obrony naszych „nieszczęśliwych* dzie- 


dziców. 
A. Kobus. 


Cierpliwości i spokoju. 


Po długich rozprawach została uchwalona 
przez. Sejm reforma. rolna. Niejeden niecierpli- 
to zaczną teraz tę reformę . 
wprowadzać w życie i parcelować grunta. Trze- 
ba więc zdać sobie sprawę Z 1680, w jaki sposób 
teforma rolna zostanie wykonana. 

Otóż Sejm uchwalił tylko zasadnicze punkty 
reformy i polecił rządowi opracowanie szczegóło- 
wych przepisów do wykonania ustawy rolnej. Prze- 
pisy-takie rząd ma opracować w ciągu miesiąca 
i przedstawić Sejmowi do. zatwierdzenia. Kiedy 
Sejm te przepisy rozpatrzy, odpowiednio do po- 
trzeb kraju przystosuje, staną się one prawem 
obowiązującem. Zanim jedni to nastąpi, upły- 
nie pewien okres czasu. I właśnie trzeba, aby lud 
uświadomił sobie to, że ten krótki okres trzeba 
przeczekać z godnością i powagą. Nie wolno do: 
puścić do zaburzeń i wybryków. Spodziewać si 
należy bowiem, że wrogowie ludu polskie go będ 
starali się nieraz o to, aby AYRO Ą abo Na 
iw ten sposób pokazać, że chłop polski nie do 
rósł do tworzenia państwa na nowych BAY, s 
wach. Cierpliwości więc i spokoju. Niech każ e 
z godnością czeka cierpliwie, podporządk owuj y 
się woli Sejmu i rządu, bo tego wymaga WE: 
kraju i ludu naszego. 


Antoni Gałka 
poseł z powiatu Bilgorajskiege, 


Sprawy celne. 


W dniu 20 b. m. Komisja Sejmowa Cel 
składająca się z 15 posłów, powołanych meia 
Sejm, ukończyła swoją pracę nad taryfą celną, 
Taryfa ta ma charakter tymczasowy i służy do 


Można sobie wyobrazić, jakim gniewem gmina | zastąpienia trzech różnych taryf celnych, t. |. fo- 


Jasionów zawrzała, gdy się wieść o tem rozniosła. 

Na wieki pozbawieni łaski)... 

— Co za wstyd! Co za hańbal... Zamało tor- 
tur na malarza, który to sprawił! 7 ; 

Odgrażali się, że go uśmieroią. Lecz malarz, 
ukończywszy pracę, na ozas przezornie ujechał, 
unosząc w serou całą radość a dokonanej zemsty, 


syjskiej, austryjackiej i niemieckiej, bardzo dla 
polski niekorzystnych. 
Posłowie klubów ludowych  „Piastowców* 
i „Wyzwolenia“, przy układaniu „taryfy celnej kie: 
rowali się następującą polityką: 
1. aby towary, jak buty, 


it p. ubranie, bielizna 


wpuścić do kraju z zagranicy bez 
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ustępować. Niemcy ostrzeliwali z armat zajętą 
przez powstańców pod Mysłowicami centralę elek- 
tryczną t, zw. „Bismarkturm', gdzie się znajdują 
owstańcy, Granatami zerwano wierzchołek wieży. 
Pociski niemieckie wpadły do Mysłowic i uderzyły 
w jeden z domów. Powstańcy centrali elektrycz- 
nej nie opuścili, 
` Ruch powstańczy w ostatnich czasach wzma- 
ga się, Stłumiony na jednem miejscu, wybucha na 
innem, W kilku mejscowościach powstańcy zdo- 
byli znaczne zapasy amunicji, Robotnicy górnoś!ą- 
scy uważają, że nie mają już nic do stracen'a, We- 
dług ich przekonania, przegranie powstania ozna- 
czałoby również niekorzystny . wynik płeb'scytu. 
Niemcy bowiem dążą forsownie do tego, aby przez 
masowe wywożenie polskiej ludności zmienić 
w sposób dla siebie dogodny stosunki nanodowo- 
Ściowe, 


KOMISJA KOALICJI WYJECHAŁA NA 
GÓRNY ŚLĄSK, Kom 'sja koalicyjna pod prze- 
wodnictwem amerykańskiego generała wyjechała 
specjalnym pociągiem z Wiednia do Katowic, ce- 
lem przedsięwzięcia środków, zmierzających do 
uspokojenia wybuchłych zaburzeń, Paryżu 
uchwalono, że jedna dywizja wojsk koalicyjnych 
ma objąć Śląsk Górny, 


NIEMCY DŁAWIĄ POWSTANIE, Niemcy 
wyparli ostatecznie powstańców z Górnego Śląska 
i zajęli wszystkie miejscowości, W kopalniach wy- 
wożą Niemcy wszystkich meżczyzn i znęcają się 
strasznie nąd ludnością, 


ROZCZULAJĄCE SCENY, W Sosnowcu od- 
bywają się rozczulające sceny, Górnicy oddają 
chleb i swe porcje żywności dla Ślązaków, zabie- 
rają ich dzieci na nocleg i udzielają wszelkiej po- 
mocy, Niemcy są okopani nad granicą, strzałów nie 
słychać, 


"STRAJKI W ANGLJI. Agitacja strajkowa 
w Anglji przybiera charakaer polityczny; poraz 
pierwszy od szeregu lat doszło do krwawego starcia 
między robotnikami a wojskiem, 

Ministrowie, lord Rcbert Cecil i Bonar Law, 
oświadczyli w parlamencie, że rząd będzie walczył 
wszelkiemi środkami ze strajkami politycznemi, któ. 
re zagrażają istnieniu państwa angielskiego, ~. 

, /. Agitacja doprowadziła do strajku policji 
yw Londynie (stolica Anglji), Dotąd rząd wydal'ł ze 
służby 1,075 policjantów; sekretarz stowarzyszenia 
policjantów grozi strajkiem wszystkich. policjantów 
angielskich, Policja w m, Manczester odmów'ła 
przyłączenia s'e do strajku, natomiast k Ika dni te- 
mu doszło do krwawej walki 
a tłumem, który zaczął rabować sklepy, Położenie 


staje się coraz groźniejsze, gdyż robotnicy portowi |- 


policjantów, którzy zastrajkowali, 
i Londynie zachodzi obawa braku chleba, 
gdyż piekarze grożą strajkiem, ponieważ odmówio- 
no ich żądaniu, aby skrócić czas pracy do 44 godzin 
tygodniowo, a podwyższyć równocześnie płacę. 
Propozycje sądu rozjemczego piekarze odrzucili, 


BOLSZEWICY SZYKOWALI PRZEWRÓT 
W ANGLJI. Z Londynu donoszą, że bolszewicy 
szykowali się do wywołania przewrotu w-Anglji: 
Przygotowali oni cały szereg zamachów na 080: 
by, zajmujące wysokie urzędy. „Między innymi 
AT "zamordować krola angielskiego i ministra 
Lojda Dżordża. 

i zapasy broni. - 


popierają 
; w 


„Mieli oni przygotowane bomby 


STREJKI I ROZRUCHY WE WŁOSZECH. 


W tych dniach doszło na uiicach Turynu do krwa- 
wej walki. Policja, która zatrzymała dzieci idą- 
ce ze szkoły, została obrzueona kamieniami 
przez podrażniony tem tłum, przyczem doszło 
do walki. Partja socjalistyczna uchwaliła strajk 
powszechny na znak protestu. 
i W Rzymie zecerzy na wniosek posła Turáti 
uchwalili strajk czterotygodniowy, .skutkiem 
czego przestały wychodzić gazety. Strajk gene- 
ralny robotników przędzalnianych w prowincji 
Pergamo rozszerzył się na miasto Medjolan. 
Strajk. robotników fabryk metalowych ogarnął 
Lombardję, Ligurję i Toskanję.. W Trjeście ro- 
botnice uchwalili strajk powszechny. Areszto- 
‘wau 4'0 zebranych w Trjesteńskim domu lu: 
dowy. «v.oqatów robotniczych. ` 
e 4 Ta TRAFILI. W Brazylji wybuchły 
- strajki kierowane przez bolszewików rosyjskich. 
UKRAIŃCY MORDUJĄ CZECHÓW. Ukra- 
ińcy wycinają podobno w pień kolonje czeskie 
na Wołyniu. 
KLĘSKA KOŁCZAKA. Z Anglji donoszą, 
że Kołczak został rozbity. Wojska jego cofnęły 
się o 200 mil. 


m'ędzy woiskiem.| 


GAZETA LUDOWA 


ANGLICY BOMBARDUJĄ KRONSZTAD. 
Z Londynu donoszą, że angielskie ez] to- 
dzie motorowe zaatakowały Kronsztadt, Załoga 


(twierdzy odpowiedziała na ogień. Flota angielska 


jest zgromadzona w pobliżu, Kronsztadu. , Kron- 
sztad stoi w. płomieniach, 


WIELKA BITWA MORSKA ANGIELSKO- 
BOLSZEWICKA, Donosza, że w zatoce fińskiej 
przyszło do wielkiej bitwy morsiiej mędzy 
flotą. angielską a bolszewicką. O ie wiadomo, 
mieli Anglicy zatopić następujące okręty rosyjskie: 
„Andrej Pierwozwannyj', „Petropawłowsk', je- 
den okręt pomocniczy, łódź podwodną, okręt prze- 
wozowy i okręt strażn'czy, Angielskie siły morskie 
miały stracić tylko trzy łodzie motorowe, przy- 
czem zginęło 8 oficerów í 3 żołnierzy, 


BOLSZEWICY MORDUJĄ POLAKÓW. 
Według otrzymanych infórmacji, bolszewicy roz- 
strzelali w Kijowie i Winnicy 8 Polaków, W wię- 
zieniach bolszewickich znajduje się kilkunastu stu- 
dentów Polaków, 


MOSKALE KUMAJĄ SIĘ ZE SZWABAMI. 
W tych dniach nadeszła wiadomość, że Sazonow, 
dawny minister carski, bawi obecnie w Berlinie, 


POGROMY ŻYDOWSKIE NA WĘGRZECH, 
W. Budapeszcie, stolicy Węgier, przyszło do wiel- 
kich pogromów żydowskich, 


RUMUŃSKIE SZYBY NAFTOWE SIĘ PA- 
LĄ, W Bustorar' w Rumunji zapaliły się od pio- 
runa kopalnie naftowe. Straty wyrządzone przez 
pożar są olbrzymie, 


ZABURZENIA W POZNANIU. W Poznaniu 
przyszło do zaburzeń, spowodowanych bezrobó- 
ciem. Wiadze dokonały masowych aresztowań, 
Rady robotnicze polska i niemiecka wydały. ode- 
zwy, wzywające do. spokoju, 


ODROCZENIE ROKOWAŃ POLSKO-NIE| 
MIECKICH. Z powodu zajść na Śląsku komisja | 
polska w Berlinie zażądała odroczenia rokowań aż 
do wyjaśnienia położenia na Śląsku, 


PE TD NR UE LOESER 


Abo SORO ROR ZY PW 


Żądajcie koniecznie ad wszystkich rozno- 
sicieli i sprzedawców gazet, oraz na dwor- 


Przed kilku dniami przybyła tu delegacja 
ukraińska przysłana przez atamana  Petlurę. 
Prosi ona w imieniu rządu ukraińskiego o za: 
warcie porozumienia i o utworzenie wspólnego 
irontu przeciw bolszewikom.  Przekonali się 
Ukraińcy, że Polacy tęgo w skórę biją, proszą | 
więc o przymierze. SE 
„WIECE W SPRAWIE ŚLĄSKA, W War- 
szawie odbyły się ogromne wiece w sprawie 
Śląska. Uczestnicy wieców jednomyślnie żądali 
pomocy dla Ślązaków, Ogłoszone zostały zbiórki 
na ofiary powstania, Cała ludność Warszawy jest 
ostatniemi wypadkami poruszona do głębi, 


NOWY MINISTER PRZEMYSŁU I HAN. 
DLU. Na miejsce p. Hąci—poznańczyka—który 
wskutek nieuctwa i niedołęstwa wślad za innym 
niedołęga Karpińskim, byłym ministrem skarbu, 
również podał się do dymisji—został mianowany 
ministrem przemysłu i handlu p. Szczóniowski. 
Dotychczas o panu Szczeniowskim słyszeliśmy 
mało. Wiemy tylko, że jest obszarnikiem 
z Ukrainy i brał bardzo czynny udział w tam- 
tejszych fabrykach cukru. Nie wiemy przeto, 
czy na potrzebach naszego handlu i przemysłu 
dobrze się rozumie. Niech jednak pokaże, co 
umie. Może być przekonamy, że jeżeli będzie 
miał głowę na karku i energję, będzie miał rów- 
nież za sobą i poparcie całego ludu polskiego, 
jeżeli „zaś wykaże taką samą nieudolność, jak 
poznańczyk p. Hącia—to będzie musiał tak samo 
niesławnię podać się do dymisji, jak i tamten. 

Z KRAJU. 

STRAJK GÓRNIKÓW W ZAGŁĘBIU DĄ- 
BROWSKIEM, Od paru tygodni w Zagłębiu Dą- 
browskiem toczyły się rokowania 0 zwiększenie 
płacy robotniczej, 

Przemysłowcy acz niechętnie poczynili dość 
znaczne ustępstwa: zgodzili się na zwiększenie na- 
grody za pracę ponad normę, 

Jednakże ustępstwa przemysłowców nie za- 


dotąd, zupełnie spokojny. 


stwie drogiej 
SM ważnem. > Ściólka torfowa znakomicie wchłania 
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dowoliły robotników, Wszelka dalsza zwyżka źwię* 
kszyłaby ogromnie cenę węgla, a to wpłynęłoby na 
podrożenie cen rozmaitych wyrobów į na zwiększe- 
nie strat kolei, 

Dnia 18 b. m, robotnicy porzucili pracę we 
wszystkich kopalniach, Strajk ma przebieg, jek 
ojska obsadziły wszystkie kopalnie, ' 

Wydajność dzienna węgla wynosi 12.000 
tonn, t. j. 1,200 wagonów węgla. Każdy dzień 
strajku zmniejsza ilość wegla o tę ilość wagonów. 

Strajk generalny w kopalniach Zagłębia Dą- 
browskiego w chwili obecnej jest prawdziwą kata- 
strofą dla państwa polskiego, a więc ciężką krzywe 
dą dła klasy robotniczej w Polsce, 

W chwili, kiedy robotnik górnośląski porwał 
się do broni przeciwko najeźdźcy pruskiemu, tuż 
obok w sąsiedztwie górnik polski w Zagłębiu po- 
rzucił pracę przy wydobywaniu węgla, szykując się 
jakby do walki ze swóim rządzm, 

Jedyną wskazaną jest droga ugody, na którą 
acz niechętn'e, lecz pod wpiywem wskazań rządu, 
dbałego o dobro ogólne, weszli przemysłowcy. Nie 
chcemy tracić nadziei, że na drogę tę wejdą i ro- 
botnicy Zagłębia, 

CRETE SATA 


Wezwanie. 

Wzywamy wszystkie ludowe rady gminne I po- 
wiatowe naszego stronnictwa do nadesłania spra- 
wozdań z dotychczasowej działalności, oraz przy- 
pominamy, że tam, gdzie ludowych rad niema, trze- 
ba natychmiast przystąpić do organizacji tychże. 

Będą one bowiem konieczne w niedalekiej 
przyszłości przy tworzeniu powiatowych Komisji 
Ziemskich, które będą miały za zadanie wprowa- 
dzenie w życie reformy rolnej na terenie powiatu 
ido baczania, aby życie spoieczno i państwowe 
płynęło normalnym trybem. 

Wydział Organizacyjny Polskiego 

Stronnictwa Ludowego 

„PIAST* 
Warszawa, Ś-to Krzyska 17, 
przy Redakcji „Gazety Ludowej”. 


HAE 


Z G 
TORF JAKO ŚCIÓŁKA. 


Użycie suchego miałkiego torfu w zastępe 
obecnie słómy jest niezmiernie 


mocz (gnojówkę) zwierząt domowych. Nawóz ze 
ściółki torfowe: jest bardzo bogaty w składniki 
pokarmowe dla roślin. Każdy gospodarz, przy 
małem użyciu słomy targanej, liści, lub tym po- 
dobnych mniej wartościowych materjatów, uży: 
wać winien i torfu. 


PORADY GOSPODARCZE. 


'P. 1. Sroczyńskiemu. Środek nawozowy, o któ- 
ry Pan zapytuje, nie jest szerzej stosowany 
a badania prowadzone w kierunku opłacalności 
tego „nawozu“ - miarodajnych danych nie do» 
starczyły. W każdym razie próbę na małym 
kawałku zrobić warto. Jeżeli ziemia jest pia- 
sczysta, mało próchniczna, to radzimy nie siać 
żyta po życie, lecz w roku przyszłym zasiać na 
przyoranie łubin pod żyto. 


Ceny na zboże. 


W Urzędowej gazecie „Monitorze Polskim“ zamiesz- 
czone zostało następujące rozporządzenie ministrów apro= 
wizacji i rolnictwa w sprawie cen na zboże w roku go- 
spodarczym 1919—20, 

Na ziemiach b. zaboru rosyjskiego (Królestwa) oraz 
b, zaboru austrjackiego (Galicji) ustanowione zostają nas 
stępujące ceny na zboże: š 

Ža 100 kg. żyta, jęczmienia lub owsa — mk. 80; za 
100 kg. pszenicy—mk. 90. (100 kg,=ż44 funt,), 

- Na ziemiach b. zaboru rosyjskiego (Królestwa) oraz 
b. zaboru austrjackiego (Galicj:) będzie w czasie od dnia 
15 sierpnia. do duia 15 października 1919 roku wypłacana 
nagroda za wczesną dostawę w wysokości 10 marek za 
każde 100 kg. bez wzgłędu na rodzaj zboża, Po dniu 15 
października wypłacana będzie jedynie cena zasadnicza 
(a więc kto chce otrzymać o 10 marek więcej niech pos 
śpiesza z odstawa). . 
|. Na ziemiach b, zaboru rosyjskiego oraz b. zaboru 
austrjackiego obowiązują następujące ceny za zboże si6e 
wne ozime: 

Na zboże oryginalne, (t. j. specjalnie wyprodukó». 
wane) ceny nie są ograniczone i ustanowione zostają stos 
sowuie do porozumienia pomiędzy sprzedaweą a kupują. 
cym. Za 100 kg. zboża z pierwszych trzech odsiewów — 
mk. 15), za 100 kg. zboża z dalszych odsiewów—mk. 185; 
za 100 kg. zboża siewnego zwyklego odczyszczonege — 
mk. 110. 

Powyżej wymienione ceny płacone bedą rolnikom 


za zboże dobrej jakości po odstawieniu do magazynu igs 


atytucji, która skupuje zboże z upoważnienia minister- 
stwa aprowizacji, lub na stację kolei żelaznej. W srpawie 
pótrąceń za zły gatunek dostarczonego zboża wydane zo- 
stanie osobne rozporządzenie. 
Marek 100 będą liczyć za 175 koron. 
Rozporządzenie niniejsze obowiązuju od dnia 15 
sierpnia 1919 r. 


Odpowiedzi Redakcji. 


P. A. Tomczyk, List wydrukujemy, Macie rację, że 
bardzo ciężką walkę musieli ludowcy stoczyć o reformę 
rolną, a i poseł Dąbski dobrze się przytem napracował, 
a teraz dziedzice i ich sługusy dobrze języki sobie na nim 
wycierają. W każdym powiecie będzie ogłoszone, kiedy roz- 
pocznie się parcelacja, 

P. Michał Urbaniak. Macie rację, podajcie najlepiej 
zaraz skargę do ks, Arcybiskupa; opiszcie wszystko dokład- 
mie; jesteśmy przekonani, że to poskutkuje. 

P. Tomasz Kucharczyk, Czyż to dla nas nowina po- 
dobne ujadanie. Oni jeszcze z tysiąc podobnych zaprzań- 
ców 'wynajdą, co będą takie banialuki wypisywali, Zresz- 
tą czy myślicie, że ów Fr, Pyrek sam to pisał? Gdzież 
tam, napisali za niego, a on w ciemnocie i ślepocie swojej 
pozwolił tylko podpisać swoje nazwisko, Pisujcie do nas 
częściej wiadomości z Waszej okolicy. 


P. Szczepan Orzech z Krzywej (b. Galicja). Cieszymy 


się bardzo, że nasza „Gazeta Ludowa” nawet już i do Wa- 
szego powiatu dotarła. Wierszyki zużytkujemy, 

P. Józef Gawlik w Korczyskach. List Wasz sprawił 
nam wielką przyjemność, Stanowczo postaramy się, by jak- 
najprędzej przybył do Was który z posłów ludowych. Naj- 
prędzej przybędzie poseł Stępień z Kwiatkowic w gm. Wo- 
dzierady, bo ma on najbliżej, a i nasz redaktor Wyrzykow- 
aki również się do Was wybiera, O dniu przyjazdu za- 
- wczasu Was zawiadomimy. Jużeśmy się przekonali, że obec- 
nie najwięcej giną gazety w urzędach gminnych, Powinny 
więc rady gminne zrobić z tym jakiś porządek, a najważ- 
miejsza rzecz, by nie było wolno każdemu, komu się tylko 
podoba, grzebać w przyniesionych listach i gazetach, bo 
ludzie bardzo często przywłaszczają sobie gazety, by cu- 
dzym kosztem dowiedzieć się, co w Świecie słychać. Za 
gerwituty na lasach poduchownych będzie takie same od- 
szkodowanie dane, jak i za każde inne; lecz jakie to będzie 
- odszkodowanie — jeszcze nie wiadomo, 

P. A. B. z gm. Baucz, Rzeczą policji jest pilnowanie 
porządku w gminie, Odnoszenie listów nie należy do policji. 
Natomiast dostarczaniem listów z poczty do gminy obowią- 
zany jest zajmować się urząd gminny. W niektórych gmi- 
nach rady gminne uchwaliły specjalne niewielkie opłaty za 
przywożenie listów z poczty, Niech więc Pani zwróci się 
najlepiej do wójta po wyjaśnienie. 

P. Ostrowski z Lubartowa. Macie rację, że ów kapu- 
cyn złą drogę obrał, chcąc ludzi odciągać od tego wiecu, 
Właśnie, że ludzie powinni chodzić na wszelkie wiece, czy- 
tać wszelkie gazety i własnym dopiero rozumem, po zasta- 
nowieniu się, starać się odróżnić zdrowe ziarno od plew. 
Lichy towar musi mieć ten kupiec, który boi się konkuren- 
cji innego kupca. Kupiec, który ma dobry i tani towar, do- 
brze wie o tem, że kupujący zawsze do niego wróci, Co się 
tyczy parcelacji, to macie rację, że musi to być jaknaj- 
Gpieszniej robione, ale cóż zrobić, my, ludowcy, nie mamy 
miestety zupełnej większości w Sejmie, dlatego też nie ma- 
my i rządów w swych rękach, przeto więc i w ministerstwie 
rolnictwa rządzą ludzie, którzy bardziej na szlacheckie 
dwory, niż na chłopskie chaty się oglądają, Jednak, jak się 
tylko na 16-go września zbierze Sejm, trzeba będzie tę 
sprawę energicznie i stanowczo załatwić, 


KAMIENIE SCHODZĄ BEZ BÓLU. 


Obja trobie. Skłonność do obstrukcji. 


POŁ: orycz i kwas w w ia wig A zem 
ne pode- $ podczas ataków). 
nerwowanie, Objawy 


na kiszkę stolcową. Brak tchu oraz ból w plecac 
í 


Bliżezych informacii udziela: Aptekarz-fizjolog H. 
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damno, porto i koszta sam opłacam. Należytość wysyłać przy zamówieniu, gdyż nie 
powini io syłki za zaliczeniem. Młotki po 6 K., kowadełka po 4 K., brusiki po 


| Niemcy, to porozumcie się z wójtem i poaresztujcie wszyst- 


(początkowe). Bói w bokach i dołku podsercowym (gdzie gotową 
Uryna ciemna i 


w pasie—krzyżu i sięga aż pod łopatki. wzdęcia 
7 fi Kleck piersiowej na (przestrzał). 
dreszcze, zimne poty, żółtaczka. 


NIEMOJEWSKI, 


GAZETA LUDOWA 


P, St. Suwara w Głuchowie. Bardzo dziękujemy za 
serdeczne słowa, Takie listy są jedyną nagrodą w naszej 
walce o prawa ludu, Niestety, są jeszcze tacy ludzie, którzy 
nie rozumią doniosłości tego, że istnieje takie niezależne 
pismo chłopskie jak „Gazeta Ludowa" i zdaje im się, że 
„Gazeta”, to ot taki sobie świstek papieru. Co to może 
kosztować? Nic. Chętnieby czytali tacy mądrale „Gazetę”, 
bo to zawsze przecież ciekawe wiadomości przynosi, ale 
płacić za „Gazetę' to im się nie uśmiecha. Woli taki mą- 
drala zabrać pocichu z gminy „Gazetę”, co przyszła dla 
sąsiada i wcale się nie martwi, że to takie same złodziej- 
stwo, jak każde inne. List Wasz w sprawie przystąpienia 
do „Piastowców”' oddaliśmy sekretarzowi stronnictwa. 

P. J. Sroczyński, Dopiero w zeszłym tygodniu otrzy- 
maliśmy odpowiedź od naszego współpracowniką do spraw 
rolnych i odpowiedź tę w dziale gospodarczym drukujemy, 
Przyczyną opóźnienia odpowiedzi było nieukończenie prób, 
jakie czyniono z tym nawozem, W sprawie drzewa na od- 
budowę należy się zwrócić do urzędu gminnego po zaświad- 
czenie, że budynki rzeczywiście wskutek działań zostały 
zniszczone oraz ile drzewa potrzeba na odbudowę; na- 
stępnie wystosować podanie do urzędu leśnego o przyzna- 
nie ulg w nabyciu drzewa i zaświadczenie to dołączyć do 
podania. 

P.F. Maćkowski w Ciświcy Nowej. Sprawa, którą po- 
ruszacie, jest niesłychanej wagi, Każdy żołnierz, który ucie- 
ka z wojska, czyli dezerter, popełnia zdradę względem Pol- 
ski, bo wtedy, kiedy wszyscy jego koledzy walczą z wro- 
giem i częstokroć znoszą głód i wielką biedę, to taki de- 
zerter siedzi sobie cicho jak u Pana Boga za piecem i do- 
brze mu się powodzi. Każdy człowiek cywilny ma prawo 
takiego dezertera zaaresztować i oddać w ręce policji lub 
władz -wojskowych i nie potrzeba na to żadnych specjal- 
nych rozkazów rządowych, Jeżeli więc macie w gminie ta- 
kich zuchów, a jak sami p szecie, są to przeważnie koloniści 


kich, 


Co mówi Kachna Gaduiska? 


W ubiegłą niedzielę poszłam do mojej są: 
siadki Walentowej, której synek uczy się gdzieś 
w mieście na mądrego człowieka. Najpierw omó- 
wiłyśmy nasze bolączki w gospodarstwie, a po: 
tem ja czytałam na głosksiążkę o życiu Jezusa 
Chrystusa, Same cudowne rzeczy, a czytało nam 
się przy chlustach deszczu o szyby znakomicie 
i wiecie kochani czytelnicy, jednak to jest słu- 
szne, że prawda w oczy kole. I ma ta 
zawsze dużo wrogów, jak to było za czasów 
Pana Jezusa. gł 

Całym światem rządzili dumni Rzymianie, 
utrzymując swoje kraje w ogromnym usisku 
i surowości. Sami żyli w dostatku i przepyy 
a kto nie był Rzymianinem, tego nie uważali za 
człowieka, lecz równali z psem. W bogów, acz- 
kolwiek mieli ich dużo i składaliim ot tak, z przy- 
zwyczajenia ofiary, to jednak w nich nie wierzyli 
i często wyszydzali. Kapłani rzymscy byli zwyk- 
łymi oszustami, a kapłanki często zwykłemi jawno- 
grzesznicami. Kapłani żydowscy, tak zwani fa- 
ryzeusze, byli nadęci jak ropuchy i naginali 
naukę o Bogu do swych osobistych celów, dą- 
żąc do zdobycia jaknajwiększych dóbr doczes- 
nych. A trzecia klasa ludności, ów szary ludek 
nie miał nijakich praw i był tylko przedmiotem 


niee y p EWY TY 
a cdj Z PEŁNY BIŻ AURERE JX 4 
PE Oka ŻA A 


ZMIĘKCZA I USUWA 


f CHOLEKINAZA H. Niemojewskiego 


„ | kowane. — Bandaże, jeżeli nieodpowieduić przyjmuje sią 


ATAKI W ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ. 


ie żebra). Pobołewania w wą- 
eż bezbarwna jak woda. Język 


Wzdęcia i burczenie w kiszkach, Bóle i zawroty głowy, 


dolku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi ku stronie ty najem 


rozsadzanie żeber i parcie 
brzucha, Kent o4y wymioty żółcią, 


Nowy Świat 16, m. 27. 


z najczyściejszej stali bez 


najlepsze w świecie s 
w najdoskonalszej formie 


fałszu wyrabiane i 
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Adres firmy: STEFAN DOBUSZCZAK, fabryczny skład kos w Dolinie, Galicya. 


prawda | 
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nie wiemy czy poczta przyjmuje po- 
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ucisku i wyzysku. A Chrystus Pan narodził się 
jako najuboższy członek zepchniętego na ostatnia 
miejsce ludu i szerzył swą naukę między ów 
szeroki tłum. A jakkolwiek głosił tylko dobrze, 
to jednak na rozkaz faryzeuszy został przez wojsko 
rzymskie uwięziony, umęczony i ukrzyżowany, 

A jakże to dziś wygląda ? 

Różni nasi panowie i bogacze rządzą i uci- 
skają świat cały, uczęszczają z przyzwyczajenia 
do kościołów, lecz w Boga jawnie nie wierzą, 
urządzają bogate zabawy i uprawiają rozpustę. 
Kapłani nasi też nie zawsze są tacy, jacy po- 
winni być, też nie zawsze świecą dobrym przykła- 
dem. A szeroki lud taksamo jest uciskany i wy* 
sysany przez możnych. I jak wówczas upadł 
dumny Rzym i zginęli faryzeusze taksamo i dziś 
upaść muszą przewaga i duma szlachty i moca- 
rzy świeckich pod hasłem wyzwolenia ludu. Cie- 
szmy się bracia i siostry, że jesteśmy w szere- 
gach szarego tłumu, bo za to przyszłość do nas 
należy, Ci drudzy, choć możni, upadną jak puch 
marny. Ale trzeba wiary w Boga i niespożytą 
siłę ludu. 
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WSZYSCY ROLNICY 


wiedzą, że KUTNOWSKIE 
kieraty i młocarnie są 
najfrwalsze i dobrze 
pracują i dlatego przy 
m kupnie tych maszyn [i 
i bacznie zwracają uwagę, [ij 


I 


AMA 


wia każdej maszynie jest odlany znak fabrycz- f 
i KONOPIE. najlepiej obrabia nasza mię- 
Biuro Kutnowskiej Fabryki „Alfred Vaedtke*. W 
r + 
3 ! MAŚĆ 


w „Alfred Vaedtke*, gdyż tylko z takim znakiem jj 
są one prawdziwe Kutnowskie. g 
ryflowanemi walcami, wydaje ona dzien 
ANOA ord t perhe] prasy około 20 pudów włókna, 
a 
w WARSZAWIE, ul, CHMIELNA 26 m. 8. fb 
WMZAADONAKADERWACEJAANA 
p 5 p 44 + 
„scabioform s Orański" | 


LEN j 
Niezbędna maszyna w żdej wsi. ; a 
C loży radykalnie fa. 


prowizora farmacji I. ORAŃSKIEGO. | 
Mocniejsza dla dorosłych i łagodniejsza dla dzieci. $ 
Nie plami bielizny. Ma przyjemny zapach. § ! 


um Podczas wcierania całkowicie s.. id 
wchłanianą jest przez tkanki ciała. 


Po skończonej kuracji łatwo daje się zmyć wodą. 
Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych, 


WERZEDO 


GAWK VI 


Zamawiając 


Aby nie zostać kaleką na całe życiel 


Jeżeli komu zrobiła się gula czyli/ wypęk w pache 
winie czyli słabiżnie lub na podbrzuszu, a może już opadła 
w dół, a jeżeli mu to dokucza lub sprowadza osłabienię 
ogólne lub też nie — to jednak musi zaraz sprowadzi 
sobie bandaż — to się człowiek: uratuje i będzie mó 
bezpiecznie żyć i pracować zdrowo zaraz i na stare ląta, 
bandaż należy przysłać miarę nitką lub 
w centymetrach przez biodra czyli kłęby wokoło ciała, 
Opisać z której strony, z prawej czy z lewej a może na 
obie strony? Czy opadło już w dół? Wiek? Zajęcie 
i za jaką cenę? Cena bandażu ze zwykłym aparatem 
Mk. 20 i 30 zaś z angielskimi sprężynami i o pelotach 
gumowych Mk, 45 i60. Wysyła się pocztą i dobrze opae 


z powrotem, — Fabryka bandaży na przepukliny czyli bruc 
dla mężczyzn, kobiet i dzieci ię 


M. L. Polaczek, Sambor 38, Galicya, 


ETES SPOE E ATESTER SPYDER TREE REAS, 
POSZUKIWANI, 


. Jan Łado, z Szańca z, Kielecki uje 
brata Franciszka Łado z żoną Józefą wiać 
synami Eugenjuszem i Czesławem. Podczas woj- 
ny byli oni w Kielcach, a później w ziemi Sied- 
leckiej. Ktoby o nich wiedział, niech da znać: 
do Redakcji „Gazety Ludowej“. 


OEE E E SEA 
Okulista Dr. 35. KACZKOWSKI 


b. starszy Ord. Warsz. Klin. OCZNEJ i 
SMOLNA 38, przyjmuje od 1—3 mi w p aira, 


CENA OGŁOSZEŃ: Za wiarsz petitowy lub jego miejsce: reklamy kik. 4.76, w tekście bik. 6.4u; przed iekstem Bk. 7.60; zwyczajne Mik. 3.— 
Redaktorzy: Henryk Wyrzykowski i Dr. Włodzimierz Jampolski. 


Druk L. Bogusławskiego, Świętokrzyską 11. Tel 495-32, 
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Wydawca: Ludowe Towarzystwo Wydawnicze. 


